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JCofa Cziczerina.
Nowe propozycje rządu Sowietów.

W odpowiedzi na radjo min. Patka « dn. 
1 kwietnia komisarz Caiczerin nadesłał nastę­
pującą notę:

Warszawa- Pan Patek, Minister Spraw 
Zagranicznych, 2 kwietnia.

Pracujący lud rosyjski w osobie rządu 
Sowietów, przedstawiającego jego wolę, 
Wyciągnął bratnią rękę do ludu polskiego 
•proponując ustalenie pokoju ostatecznego i 
trwałego między obu państwami. Pragnąc 
najgoręcej nadejścia chwili w której polo- 
tony będzie koniec wszelkiemu wrogiemu 
działaniu pomiędzy obu krajami, rząd ro­
syjski Sowietów zaproponował rządowi pol­
skiemu natychmiastowe zawieszenie dziar 
łań nieprzyjacielskich na wszystkich tron­
ach, na których armje Polski 1 Rosji stoją 
|aprzcciw siebie, — także ze względu na to 
ie  pod tym tylko warunkiem praca konfe­
rencji pokojowej będzie mogła odbywać się 
W sposób zupełnie normalny bez zamąca­
nia przez wypadki zewnętrzne i zmienne 
koleje wojny. Rząd polski, odrzucając pro­
pozycję naszą zawarcia rozejmu pomiędzy 
dolską a Rosją jest zatem jedynym spraw- 
cą wszystkich nieszczęść, wyrządzanych lu­
dowi pracującemu obu krajów przez prze­
dłużanie wojny, a każda kropla krwi, która 
będzie jeszcze przelana po obu stronach 
równie jak wszystkie niedostatki i niedole 
rozliczne, które będą jeszcze musieli zno­
sić pracownicy Rosji i Polski, spadają wy­
łącznie na odpowiedzialność rządu Rzeczy­
pospolitej Polskiej. Nie można dostrzedz, 
jaki cel może chcieć osiągnąć rząd polski, 
nalegając na kontynuowanie operacji woj­
skowych, jeśli jego zamiary są rzeczywi­
ście pokojowe. Wątpliwości zaś pod tym 
^ględem  muszą koniecznie się wzbudzić 
"Wobec jego uporu w niechęci do stworzenia 
franków , sprzyjających rokowaniom po­
kojowym, przez przerwanie rozlewu krwi. 
^pe jest wfęc łatwo rządowi rosyjskiemu
Sowietów zrozumieć dlaczego rząd polski 
uważa za możliwe nalegać jako na miejsce 
rokowań na Borysów, który jest położony 
w środku strefy wojennej i gdzie, nawet 
gdyby lokalny ro®ejm ^ ^ a r ty ,  brak 
*upelnie n aj el o m enta roi eisrych warunków 
niezbędnych dla zagwarantowania swobo- 

> i spokoju obrad konferencji. Projekt 
rozejmu czysto lokalnego, który byłby za­
darty  tylko dla przyczółka mostowego w 
Borysowie na calv czas rokowań, podczas 
Sdy wojna wrzałaby w dalszym ciągu na

całej liaji frontu jest również tak dziwny, 
że rząd rosyjski Sowietów nie może się o- 
brooić przed podejrzeniem, że rząd polski 
ma w tem myśl ukrytą natury strategicz­
nej. Nie mogąc niestety absolutnie dać od­
powiedzi potakującej na tę propozycję rzą­
du polskiego, rząd rosyjski Sowietów da­
remnie szukał w jego odpowiedzi naj­
mniejszego śladu argumentów, skierowa­
nych przeciw wyborowi jednego z miast e- 
stoóskich, jako mie;sca rokowań. Wobec 
tego, że kraj neutralny przedstawia wogó- 
le warunki niezbędne dla skuteczności 
pracy projektowanej konferencji i wobec 
tego, że w mieście estońskiem delegacje 
będą dostatecznie dobrze połączone ze 
swojemi rządami, aby módz z nimi łatwo 
korespondować i pozostawać z nimi w sta­
łym kontakcie, rząd rosyjsk1 Sowietów pod­
trzymuje swoją pierwszą propozycję pro­
wadzenia rokowań pokojowych w jednem 
z miast Republiki Estońskiej, której rząd 
dał już w tym przedmiocie swoją zgodę. 
Gdyby jednak dla powodów rządowi rosyj­
skiemu Sowietów' nieznanych rząd polski 
obstawa! przy stanowisku uporezrwie ne- 
gatywnem odnośnie do wyboru Estouji ja­
ko miejsca rokowań, rząd rosyjski Sowie­
tów nie widział by woale przeszkody do 
zaproponowania w tym celu Piotrogrodu 
lub Moskwy, gdzie telegraf bez drutu był­
by do dyspozycji delegacji polskiej, — a 
nawet uważałby za możliwe, jako ostatnie 
ustępstwo, zgodzić się gdyby rząd polski 
tego pragnął, na prowadzenie rokowań w 
Warszawie, gdzie stacja radiotelegraficzna 
byłaby do dyspozycji delegacji rosyjskiej i 
gdzie bliski szczęk broni nie zakłócałby 
spokojnego i skupionego biegu obrad, je­
żeli rząd polski zagwarantuje delegacji ro­
syjskiej i jej personelowi nietykalność, pel- j 
ne i całkowite bezpieczeństwo i stałą a nie j 
przerwaną zadu om pogwałceniem możność 
korespondowania ze swoim rządem przez 
telegraf bez drutu, przez telegraf i przez 
kurjerów szyfrowamemi depeszami i opic- j 
czętowanemi walizami, których tajemnica 
nie mogłaby być pogwałconą. Szybka, nie- 
opóźniona odpowiedź, która, jak spodzie­
wamy się, będzie potakująca, jest pożąda­
ne ze strony rządu polskiego, aby rokowa­
nia pokojowe pomiędzy Rosją i Polską mo­
gły się zacząć bez nowej zwłoki.

Podp. komisarz ludowy do Soraw
Zagranicznych, Czwzerim.

JCa tnariwp punkcie.
(List ze Śląska Cieszyńskiego).

Frysztat, 1 kwietnia.

Jesteśmy na martwym punkcie.
Zachodnia część rewiru ostrawskiego, 

zamieszkana przez większość czeską była te­
renem najwstrętniejszej i najpotworniejszej 
walki politycznej, walki, której główną rolę 
odgrywały: palka i rewolwer.

Rozpoczęły się te walki bezpośrednio po 
pamiętnym wiecu polskim w Orłowej w 
pierwszej połowie lutego, zaś punkt kulmina­
cyjny osirgnęly po wydaniu rozporządzenia 
Międzysojuszniczej Komisji plebiscytowej o 
rozwiązaniu sześciu czeskich wydziałów gmin­
nych i zastąpieniu ich wydziałami mięszany- 
mi, złożonymi z Polaków, Czechów i Niem­
ców. Czesi uważali takie załatwienie sprawy 
za zmniejszenie ich stanu posiadania i jako 
odwet — zaczynali wyrzucać gwałtem robot­
ników polskich w zachodniej części rewiru. 
Ale nietylko tam, gdzie mają oni większość, 
lecz wyrzucali i tero ryzo wali robotników pol­
skich nawet tam, gdzie my jesteśmy większo­
ścią, a robili to pod osłoną bagnetów żandar- 
merji czeskiej. Jako przykład sluiy szyb „Zo- 
fji“ w Porębie, gdzie pracuje 65% Polaków, 
szyb „Nowy" w Łazach, gdzie jest 70% Pola­
ków, koksownia w Łazach, gdzie pracuje 80% 
Polaków. Na szybie Jerzego, na którym pra­
cuje 70% Polaków, na szybie Michał i Józef, 
gdzie pracuje 90% Polaków, wszędzie tam 
„towarzysze*' czescy przy pomocy bagnetów 
żandarmskich wyrzucali robotników polskich 
nietylko z pracy, ale i w najbrutalniejszy spo­
sób wyrzucali rodziny robotnicze z mieszkań, 
a nawet z własnych domów, na bruk.

Jakież mieliśmy środki zaradcze do dy­
spozycji? Co mogliśmy zrobić, ażeby uchronić 
polską klasę robotniczą od podobnych klęsk? 
Czy mieliśmy w odwecie po polskiej stronie 
wyrzucać czeskich robotników i kontynuować 
zapoczątkowaną przez Czechów niekulturalną 
walkę polityczną, przypominającą obyczaje 
hotentotów... Nie! Poza sporadycznymi bowiem 
wypadkami groźby wypowiedzenia czeskich 
robotników, — po stronie polskiej nie mamy 
żadnych aktów brutalności do zanotowania.

Trzeba było jednak coś zrobić, ażeby kres 
położyć tym niesprawiedliwościom!

Wstąpiliśmy więc na drogę układów' z 
Czechami, a impuls do tego dał Związek ro­
botników przemysłu górniczego, jako najbar­
dziej w tej sprawie zainteresowany. Związek 
ten bowiem jest jedyną ostoją polskości w 
zagłębiu ostrawofco-karwińskiem, a czescy ro­
botnicy, wyrzucając Polaków, wyrzucali prze- 
dewszystkiem funkcjonarjuszów tegoż Związ­
ku, zaś resztę robotników polskich groźbami 
i terorem chcieli zmusić do wstąpienia do 
czeskiei organizacji zawodowej.

Utworzył się więc w Cieszynie Komitet 
eaesko-polski, do którego z naszej strony we­
szli przewodniczący Związki' tow. Lizak, poseł 
Bobek, oraz przewodniczący polskiego Komi­
tetu plebiscytowego tow. dr. Kunicki Ozesi 
wysłali najpierw renegata ślązakowca Glaj- 
cara, na którego myśmy żadną miarą zgodzić 
się nie mogli, przewodniczącego czeskiego 
Komitetu plebiscytowego dr. Pełza, oraz se­
kretarza rewirowego tow. Brdy. Na przewod­
niczącego zaproponowaliśmy członka Między­
sojuszniczej Komisji plebiscytowej Wiltona. 
Odbyły się trzy posiedzenia, które okazały się 
bezowocne. Wszystkie nasze nadzieje rozbiły 
się o złą wolę Czechów. Wobec tego jednak, 
że działy się dalsze nadużycia, przystąpiły 
dwie organizacje górnicze polska i czeska do 
układów. Wydano wspólną odezwę, w której 
czeska organizacja wzywa robotników cze­
skich, ażeby zaprzestali wyrzucania, oraz, 
aby przyjęli z powrotem bezprawnie wyrzuco­
nych robotników polskich. W tym celu miały 
być utworzone sądy polubowne na każdej ko­
palni, złożone z trzech Czechów i trzech Pola­
ków.

Ale i ta akcja okazała się bezskuteczną.
Przywódcy czescy stracili bowiem moc, 

stracili zupełnie wpływ nad rozagitowaną 
tłuszczą czeską. Wszelkie nawoływania — po­
mijam czy szczere, czy nie — pozostały bez 
skutku. Robotnicy czescy na kopalniach kpią 
sobie ze wszystkich nakazów organizacji, w 
dalszym ciągu wykonują samosądy, stawiają 
rodzinom polskim ultimatum, „rozwiązują" 
polskie zgromadzenia i posiedzenia i t. p.

Rozporządzenie Międzysojuszniczej Komi­
sji plebiscytowej, odnośnie do wspomnianych 
już sześciu wydziałów gminnych, Komisja po­
leciła przeprowadzić starostwu karwińskienm. 
Ani movcy o tem niema, ażeby starostwo kar- 
wińskie zechciało przeprowadzić tę uchwałę. 
Z tego chociażby jednego przykładu widać, że 
Międzysojusznicza Komisja plebiscytowa nie 
posiada ani autorytetu, ani egzekutywy, ani 
też żadnej wobec Olechów mocy!

Bezprawnie ustanowione- czeskie wydzia­
ły gminne w miejsce dawnych pobkrh, — jak 
były, tak w dalszym ciągu są. Nie śni się na­
wet Czechom słuchać Komisji gdy im to jest 
niewygodne.

Jakże więc w świetle powyższych faktów 
przedstawia się chęć Komisji jaknajszybszego 
przeprowadzenia plebiscytu? Jakże wobec po­
wyższych faktów można wogóle wierzyć w 
bezstronność zarządzeń plebiscytowych? Jakże 
można wogóle w dz'siejszem stadium — my­
śleć o plebiscycie?

A oto dalszy, wielce znamienny fakt.
Górnicy karwińscy strajkowali przez sześć 

dni, domagając się zniesienia żandarmerii 
czesk ie j. Komisja zobowiązała się żądaniu te­
mu zadośćuczynić, najpóźniej do 31 marca.
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'Piszemy to 1 kwietnia. Komisja zaledwie 
dala polecenie wydziałom gminnym w Karwi- 
eej, Boguminie i Górnej Suchej, ażeby rozpi­
sały konkursy aa przyjęcie milicji miejscowej. 
(Bernatem nie uczyniła nie, ażeby przyrzeczenie 
Ib wprowadzić w czyn. Spisy uprawnionych do 
wyboru mają niby być gotowe do 20 kwietnia, 
fdebiseyt potem ma się odbyć podobno w dą- 
'ga trzech tygodni, a żandarmerja jak była, tak 
i  nadal jest, jak hulała, tak i nadal hula...

Gdy natomiast chodziło o ustanowienie 
amejscowej straży bezpieczeństwa w Cieszynie 
ji Bielsku, znajdujące się pod administracją 
^polską, — Komisja potrafiła działać prędko. 
VW ciąga bowiem 24 godzin Komisja powołała 
do życia t. zw. ,yBiirgerwehr“. Nie wiedziała, 
*lub udawała, iż nie wie natomiast, ie  w 
Karwinej, B ogumi nie, Górnej Suchej i in­
nych polskich miejscowościach istnieje roz­
wiązana przez Czechów milicja ludowa pol­
ska, która przez trzy miesiące świetnie pełni­
ła straż bezpieczeństwa.

(Za zjedn»c*etK«ffl socjalistów).
28-go marca odbyło d ę  za inicjatywą 

„centrali dla zjednoczenia socjalistycznego" w 
Berlinie olbrzymie zgromadzenie w cyrku 
Buscha. Nie mógł on pomieścić wszystkich 
przybyłych, wskutek czego urządzono jeszcze 
1 zgromdzenia. Przemawiali Berniflteiai Stró- 
bel i Kautsky.

Bernstein zaznaczył, że ostatnie wypadki 
wykazały jedność rPboćmczą poprze® granice 
partyjne. Walka nie dobiegła jeszcze końca, 
ale reakcję ostrzeżono. Spekulacja na roz­
bieżność w szeregach robotniczych nie udała 
*ię. Gdy mówea wspomina o liczbie erionków 
partji niezależnych w r, ubiegłym (7—800 
łys.) i większości o wców (1.100 tyai) powsta­
je hala* na sali i Bernstein zmuszony jest 
przerwać. .Po przerwie powiada, ie  przyło­
wy! liczby dla zadokumentowania radości e 
•iły obu partji. Dzięki wspólnemu wystąpie- 
siu przeciwko militaryzmowi robotnicy nie­
mieccy odzyskali sympałję i zaufanie zagra- 
*%•

Strobel: Kaaclere oświadczył wprawdzie, 
es wojsko na zaweze pobite zostało, w rze- 
arywietości jednak znajdujemy fdę jeszcze w 
ekrsaie walk. Zadaniem nasiem przygotować 
walkę ostateoaną. Wysyłacie wojska przeciw­
ko naszym walczącym braciom w Weslfaljl 
byłoby najgorszą zbrodnią wobec jedności 
proletariatu. „Ręichawehr" zawiodła i rząd 
■misi etrzed* się, aby nie >ść na lep reakcji. 
Ślepi fanatycy e lewa i reakcja a prawa chcą 
aas poróżnić. Jeżeli przywódcy nasi te«o nie 
widzą, należy ich usunąć. Jedność niezbędna 
■am jest twa* bardziej, n/ż kiedykolwiek.

Teror i gwałty na Śląsku należą obecnie 
do wypadków codziennych. Nic już nas nie 
dziwi i nie nas nie przeraża. Mordują Czesi 
powracających spo/kopnie z nocnej zmiany gór­
ników polskich, trupy ich wrzucają do wody 
(Gajew*iki Piotr, Zarobek), demolują szfcofy 
polskie i nie widać żadnej pomocy, nie wi­
dać kresu tym rferpiomom.

Jesteśmy więc na martwym punkcie: I nie 
wiemy co przyniesie najblisza przyszłość. 
Ale wiemy jedno: Jeżeli stosunki powyisse 
nie nlegną radykalnej i gruntownej zmianie, 
jeżeli one nie poprawią się — plebiscyt abso­
lutnie odbyć się wie może!

Lud śląski jest za bardzo dojrzały, za wie­
le posiada świadomości politycznej, za bardzo 
szauje ©woją godność narodową i robotniczą, 
ażeby magnatom francuskim pozwolił na ode­
granie naszym kosztem — tragicznej komedji 
sfałszowanego plebiscytu l

O tem winni pamiętać politycy polscy — 
ale i francuscy! A. K.

Komisja socjalistyczna winna była obradować 
stele w dniach ostatnich w celu rozstrzygania 
ważnych spraw, np. uzbrojenia robotników, 
•prawy zagi. Ruhr, rządu robotniczego i t. p. 
Co się tyczy rządu robotniczego, te w sprawie 
tej spotkałem się z pełnym zn zumieniem na­
wet ze strony Seheidemanna, lecz nie u nie- 
eależnyeh. Kto w przyszłości stanie *a prze- 
szkodśle ku zjednoczeniu, napiętnowany być 
musi jako zdrajca wielkiej sprawy proletarjn- 
tu.

Knotsky, przywitany oklaskami, oświad­
czył: Zdarzenia ostątnie wykazały, że prole­
tariat jest niezwyciężony, gdy niema w nim 
walki bratniej. Bestja kontrrewolucji jeszcze 
nie skonała. Gdyby nas zwyciężyła, wszystko 
będzie etracone. Socjalizacja, która nie da *ię 
przeprowadzić szybko, musi jednakże być roz­
poczęta. Moment jest teraz odpowiedni do te­
go, ponieważ przeciwieństwa w szeregach na­
szych zmalały.

Dyktatura rad zeszła obecnie na dalszy 
plan i ni© będzte aktualną w czasie najblib- 
azym. Obecny rząd koalicyjny może być tylko 
przejściowy. Daźrmy do trwałego rządu socja­
listycznego, wozem nam dopomódz mają nad­
chodzące wybory. Preedewaeystktem jednak 
należy ufwororć jednolity front, a kto nam w 
tem praeaakadaać będarie jeet *1 rajcą proleta- 
rjatu.

W tym samym dniu socjaliści niezależni 
zwołali w okręgu Brandenburg 29 zgroma­
dzeń W Moabiei© przemawiał Ledebour: 
Kapp i LOtiwits, zawdzięczają rządowi Ebert- 
Bauer to, ie  mogli się odważyć na zamach. 
Wojsko było całkowicie w rękach reakcji.

Musimy być przygotowani do ponownego 
strajku powszechnego, ale tylko wtedy, gdy 
okoliczności tego wymagać będą, a powodze­
nie będzie prawdopodobne. Po raz pierwszy 
udało się nam zjednoczyć robotników soejali- 
styesnyeh we wspólnej walce. .T«t to piorw- 
m j  uwśny krok na drodze Im *jed®eeoetiiu. 
Odmówiliśmy jednomyślnie wstąpienia do 
rządu koalicyjnego. Wystawiliśmy, jako mi­
nimalne żądania: przeobrażeni© wojska
„lan-dlraechtów" na arinję robotniczą, co jest 
najważniejsrem żądaniem naszem; dalej so­
cjalizację wielkich przedsiębiorstw, wywła­
szczenie wielkiej własności ziemskiej. Do rzą­
du, któryby przyjął te warunki, mybyśmy tak­
ie  wysłali swych przedstawicieli, ale tylko 
wówczas, gdyby na czele rządu stanął nieza­
leżny, a socjaliści -prawicy zgodziliby się na 
program powyższy. Do obecnego gabinetu 
niezależni odnoszą się wrogo, ale on -niedługo 
potrwa.

W Pankowie przemawiał Crispien. Omó­
wił on obszernie historję zamachu, przypisując 
główną winę Nos kemu, który w zaślepieniu 
wprost nieppjętem przeoczył panującą wśród 
oficerów reakcję. W ch-wili krytycznej, wzo­
rem swych oświeconych poprzedników, czmy­
chnął z Berlina. Następnie mówca przeszedł 
do sprawy zjednoczenia socjalistów. Rząd bez 
robotników jest -niemożliwy’, ale rząd prze*- 
ci-w-robotniczy sfezauy jest na śmierć w chwi­
li narodzin. Robotnicy z prawicy socjalistycz­
nej są dziś równie radykalnie usposobieni, 
jak my. Przywódcy ich nie mają odwagi iść 
razem z nami, mówiąc, że mieszczaństwo i 
Ententa zwrócą się przeciwko nim. Zgoda! 
Niechże mieszczaństwo rozpocznie walkę * 
»iiljonami robotników. Jest też b. wątpliwem, 
czy Ententa zbrojnie wystąpiłaby przeciwko 
socjalistycznym Niemcom. Niezależni wstąpili­
by do rządu pod warunkiem przyznania im 
wpływu decydującego.

U robotników świata całego obudziło się 
poczucie mocy. Przy nadchodzących wypad­
kach należy nie dopuścić do utworzenia ma­
łych grup, prowadzonych przez ludzi nieodpo­
wiedzialnych. Dlatego też przerwaliśmy strajk 
powszechny, ponieważ interes <̂ gólu stoi wy­
żej, aniżeli widzimisię przywódcy. Nowe wy­
darzenia są już niedalekie. Wkrótce nastąpi 
ketrferotość pochwycenia prze* aas władzy 
rządowej, a w godzinie czynu robotnicy muszą 
być zjednoczeni.

lw im i psi s t a  rciio.
Jajko kosztuje w handlu detalicznym w 

Warszawie 2 mk. 20 fen.
Czy rząd uważa cenę tę za tak niską, ie 

a spokojnym sumieniem udziela pozwolenia 
na wywóz do Szwajcar# 100 wagonów jaj?

J fid t  żyje pokój!

Chlaśnięcia.
TewzirByszom-iecfTom, czy też korektorom 
„Roba" widać było bardzo spieszno do świąt!..®

„.Przez eale święta, bracie, miałem, ach, j |
migrenę, -* ’j

Bynajmniej nie z „opehania" się -mięsem i
indyków,

A tylko „struł" mnie eerio „zew" do robotni­
ków.

By popierali swoje „peimo oodrinene"!-.*) 
To tragiczne, obłędne, nieszczęśliwe „psimo", 
Męczyło mnie wciąż, niby brak opału zimą, 
Wciąż mi się „odbijało" w świąteczne dni one, 
Jak paskarzowi, bracie, obfite „święcone"!-» 
To „psimo" w mojem życiu monotoDnem, sza*

rem,
Stało się jakimś tępym, manjackim koszma­

rem!...
Żeby się ezemś odurzyć i zdrzemnąć, jak

trusi a,
Musiałem zacząć czytać Tecenzte „Pieńku*

eia"!... **)
...Lecz i to nie pomogło!... A więc mnie cho­

roba
Brała z tej irytacji na drukarnię „Roba", 
Która (ach, to jest przecież wprost nie do po­

jęcia!)
Takie się doczekała odemnie „chlaśnięcia"!-.

Wacław 'Wolski.

*) Zam. pismo codzienne (omyłka drukarska). 
•*) W „Gazecie Warszawskiej".
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Wi im ńtti.
Oświadczenie Kra*sina.

Krassin, inżynier z zawodu, wybitny dzia­
łacz na polu odrodzenia ekonomicznego Rosji* 
podobno nie-bołezewiir, est przewodniczącym 
delegacji sowieckiej, mającej na celu nawią­
zać stosunki ekonomiczne z Ententą. W wy­
wiadzie z przedstawicielami prasy kopenhas­
kiej oświadczył on, że Rosja gotowa jest u- 
dzidlić kapitalistom Ententy koncesji na polu 
górnictwa, kolejnictwa i żeglugi, że Rosja po* 
siada na wywóz nie'ylko surowiec, ale też fa­
brykaty (?), ie  Ententa winna uznać stan fak* 
tyczny, mianowicie, ie  Rosja sowiecka je*ł 
zwycięska na wszystkich (?) frontach. Zara- 
sem jednak Krassin eświ&dezrł, żo rząd so­
wiecki nie Bgodol się na żadną eene nznać dłu­
gów carskiej Rosii i ie  wszelkie dyskusje na 
ten temat są wyklnewrae. Wszelkie przedsię­
biorstwa, w których obywatele Ententy uloko­
wali za caratu kapitały swe, przeszły na wła­
sność narodu rosyjekiego, tak samo, jak przed­
siębiorstw* rosyjskie.

Jeżeli oświadczeni© to zgodne jest z pra­
wdą, mielibyśmy znowu do czynienia ze zmia­
ną frontu u bolszewików, którzy wielokrotni* 
oficjalnie oświadczali, że w zupełnością uznają 
prawa państw Ententy do długów Rosji z cza­
sów carskich. Zmiana ta dowodziłaby, że bol­
szewicy czują się obecnie na tyle silni (lub też 
uważają Ententę za tak słabą), że mogą inne,

Z Niemiec.

Cisty z p ra s  gs Śląska.
Wojska kmlfeyjft. aa G. &łą»k*. — AgMąnja ple- 
ki»pyto-wa, Zjednoneaie. Pnwe P. P. 8. — ltoc*. 
rw t sil naMych. — .VionwT ni* śpią. — Af i tar ja 
w kolejlcach. — Pt.słi aiomireka: Beka wamarkn
berlińskiego na Góray** śląsko. Agitecj. Socjali­
stów niemiosgńeb. I rta irjaa iiri nieraiorer też M*- 
wają. — Stanowiska P. p. 8. Glosy pnuy a i^  
■itoekiej •  pnewrooi*. — Niepokój je lonków ".

AUwm w Katowicach.

Już e górą miesiąc, jak Ślą»k Górny żyje 
pod władzą koalicyjnych okupantów. Daleko 
■a nami jea* jui czas, gdy eroiył się na Slą- 
»ku butny żołdak niemiecki. Ludność wresz- 
li* odeteimęła odrobiną wolnośai adawna u- 
prognionej. Władze koalicyjne ukonstytm>w«- 
!p eię na dobre. Siedteibą ich główną jest O- 
pole. W przeciwieństwie do wieści, jakie nas 
loehodzą o niesprawiodliwoAc-i Francuzów w 
Ciamynie, u aa« wiadao koalicyjne zachowu­
ją  się s całym taktem i bezstronnością. Jedy­
ną zakałą naszych skwmoków jest niemiecka 
politsj# ,pielona", osławiona Sicherheitswebra. 
Ostatolo jednak musieli cl panowie spuścić z 
tonu, a  ae wszystkich gmin dochodzą wiado­
mości o uchwałach, by „zieloną policję" zu- 
p^nśe usunąć z© Śląska Górnego.

Mamy nadzieję, że niezadługo ta plaga 
ludności tu-iejisej zniknie od nas zupełnie.

Bardzo doda to i o wrażeni® wywołała w 
*Ł*rokich kołach ludności a-mneatja dla więź- 
Ejiów po-litycznych, ogłoszona przez koalicyjn® 
triads*. Na tej zasadzie wielu więzionych dc* 
tąd Górnoślązaków uryzkało wolność, a mię-

nimi znany na G. Śląsku daialaee P. P. S.,
towor*T*a Hotmail z Huty Królewskiej, która-
«P Ntenicy więzili bezcsdaie pr*ee całe mie­
siące.

Rńw*,ioż « zadowoleniem przyjął ogół ro- 
imtsty^y koalicyjnych wład* o natyeh-

miastowem przyjęciu do pracy wszystkich ro­
botników wydalonych za ud rżał w powstaniu. 
Mamy ratom na G. Śląsku względną swobo­
dę działania, to też praca agitacyjna f organi- 
raeyjna rozwinęła się szeroko. Nieco stoi na 
przeszkodzi© aakar urządzania wieców pu­
blicznych, za to mniejsze zebrania odbywają 
się wszędzie w wielkiej ilości'.

Nastrój ogólny można nazwać pomyślnym. 
Zewsząd słyszy się głosy, że rezultat plebiscy­
tu wypadnie jak najlepiej. Mimo to oczywiści© 
wytężona ■gitocja jest niezbędna, a zbytnie 
dowierzania własnym siłom byłoby karyg >i- 
ną lekkomyślnością. I tu właśnie nadmienić 
trzeba, ie  nie zrobiono wszystkiego, co zrobić- 
by należało w celu wzmocnienia i rozszerze­
nia agitacji. Winę tego ponoszą żywioły naro­
dowe z Korfantym na czole, które obsiadły 
wwłechwiadnie wszelki© komiaj* i komitety* 
więcej jednak uwagi zwracają na paradny wy­
gląd swyuh biur lic*nyeh i rojnych, niż oa pra­
wdziwą realną robotę w masach.

Tu wychodzi na jaw cała ociężałość i nie­
zaradność ajednoczeniowej organizacji, która 
skupiając masy erionków, chwieje się i wa­
ha, jak typowy kolos na glifuaoyeh nogach. 
Plebisiiyt będai® zarazero krasem życia tej 
d-iwnej on?aniaaoji, która nie w stenie będzie 
utrzymać dłużej pod jednym dachem różno­
rodnych, •  nieraz wprost sprzecznych «e so­
bą żywiołów. Robotnicy śląscy, mający duże 
bądź co bądź poczucie klaoowe, pójdą precz 
od księżego żłobu.

DuAo swkody sprawia plebiscytu przynosi 
wściekła nienawiść kierowniczych stor Zje­
dnoczenia do P. P. S., w której widsuj tego 
groźnego przeciwnika, co ndebawom zabierz© 
im tysi%o* osJonków.

To też mimo obiotoic oficjajnyeh przed- 
•towdciali, że na obm plebiscytu przyswoił vść 
dyakuaji będrt© aftehowwo*, coraz to powta­
rzają oi-ę w ich pismach napaści t jacaepki, 
sldenowane prcaciw polskim socjalistom. Cie­
kawym przyczyn ki om do taktyki tej organiM-

«ji było jej rachowanie się w kartelu robotni­
czym, gdzie wspólnie z Niemcami sjedntocre- 
niowcy przegłosowali niedopnssezenie Pol­
skiego klasowego Związku zawodowego do 
współdziałania w opracowaniu taryfy.

Sroga kompromitacja uwieńczyła jednak 
to postępowanie. Dziś, gdy opracowana 
wcpóhieml erajdemanowsko - zjednoczenio­
we mi siłami taryfa budzi poważne oburzenie 
mae roboczych, ewem niedostatecinem i nie­
zdar nem opracowaniem, dejącem kapitali­
stom pole do nadużyć, kartel sam na gwałt 
zaprasza do współudziału naszych przedstawi­
cieli, na których obecnie, jako jedynych, któ­
rzy przeeiwirtawusją się fatalnej taryfie, zwra­
cają się oczy całego ogółu robotniczego na 
Śląsku. P. P. S. zyskuje n* Śląsku coraz to 
większe wpływy w kolach robotniczych, do 
Cenie. Zw. Z«w. Polsk. garną się masowo ro­
botnicy, opuszczając niemieckie verbandy, a 
także w znacznej mierze i szeregi Zjednocze­
nia. Socjalizm polski n« Śląsku etanowi dziś 
potęgę i miejscowi prsewódey P. P. S. śmiało 
puwinsaować mogą sobie wyników ostatniego 
okresu pracy. A robota raźno postępuje na- 
prwłd. Z tygodnia rw* tydaied organizują się 
nowe filje, co niedziela kilkadziesiąt zebrań, 
®. możnaby zwołać i drugie tyles, by tylko byli 
referenci.

Także postępuje naprzód praca kultural­
na. Kluby oświatowe, dyskusyjne, kółka Spie- 
wooze, teatralne, kluby sportowe—oto ośrod­
ki iyoia kulturalnego i towarzyskiego pol- 
akkh aocjalietycznych robotników Śląska, oraz 
młodzieży robotniczej, garnącej się liczni® 
pod czerwony sztandar P. P. 9. Modna rzec 
śniało, ie  znaczną, przeważającą część praoy 
plebiscytowej wzięli na siebie socjaliści. Ko­
misje i komitety oficjalne siadzą po biurach, 
a agitatorzy 1 referenci P. P. S. przebiegają 
kraj wszerz i wsrlłuż i niosą słowa oświaty 1 
otuchy macom proietarjaekim.

A agitacji wytetonej potrzeb*, bo przeci­
wnicy robotnika polskiego nie śpią- Żywioły

niemieckie renciły wszelkie siły i kapitały na 
szalę. Nie o małą rzecz idzie — idzie o Gór­
ny Ślą»k — jedną i  najbogatszych krain 
świata.

Jadąc tramwajem, można często natknąć 
się na agitatora niemieckiego, który rozpo­
czyna rozmowę, opowiadając straszne rzeczy 
o tem, co się dzieje w Plsce. Funt chleba ma 
tom kosmtować 40 rak., funt słoniny 150 mk. 
Buty 3000 mk. i t. d. Na granicy Śląska ocze­
kiwać ma kilka tySrlęey żebraków, by zalać 1 
wygłodzić kraj, gdy tylko zniesioną zostania 
granie*.

Także po wioskach chodzą płatni agitato­
rzy niemieccy, opowiadając podobne brednie. 
Również prasa niemiecka prowadzi planową 
oszczerczą kampanję przeciw Polsce.

Przoduje tułaj doskonale redagowany t 
zasobny w środki organ katolików z Centrirm-5 
„Oberaehieeiseh© Kurier", oraz szajdemamow* 
ska „VolkswiUe".

Saroególnie chętnie umieszczają te pisem­
ka rzekome rozmowy z b. powstańcami śląs- 
skimi, którzy mieli im opowiadać niesłycha­
ne rzeczy o stanie gospodarczym Polski. Usv* 
to w© ni a niemiecki© ida w kierunku stworze­
ni* grupy Po!*ków^reregatów na wzór K >ż- 
doniowców w Cieszyósldem. Dla tego celu 
kupiono ekeprowokator.a rosvjskiego z So* I 
s t j o w c h . obecna® mieszkańcs Bitkowa pod Hu­
tą Królewską, niejakiępo Pronobisa, k'órT 
wyd*ł »• pieniądro Berlina po potoku pisaną 
broszurę „Powukni© polskie na G. Slasku i 
Jego skutki", -w której bezczelnie napada n* 
Polskę.

Prowokator ten. będaoy już od. dluższegd 
czasu na żołdzie niemieckim, potrafił w swoi® 
o®*sie pozyskać zaufanie narodowców i w tea 
sposób zebra! materiał dla swej nikczemnej 
roboty. Obecni© zrzucił maskę. Stara się or- 
ganitowoć swą partię, rwołnie zebrania i t. d< 
bez żadnego oczywiście skutku.
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I
aniżeli dotychczas, stawiać w arunki To też 
iprasa francuska, jako najbardziej zaintereso­
wanego w tej spraw ie kraju, czuje się żywo 
dotknięta i zawiedziona w swych nadziejach 
h a  odebranie mil jard dw z przedwojennych 
iezas6w.

W e  było rokowań miedzy sowietami a  Deni- 
kinem.

W angielskiej Izbie Gmin przedstawiciel 
taądu Harmsworth odpowiedział na interpe­
lację poselską, że między rządem sowieckim, 
* przedstawicielami wojsk białych południa 
Rosji nie było rokowań pokojowych. Ostatnie 
wiadomości donoszą, Se Denikin prowadzi u- 
klady z Gruzją i że wyrazi! „gotowość" rozpo­
cząć układy z rep. Azerbejdżan.

Estonja uznała niepodległą Ukrainę.
Telegram z Rygi donosi, te  Rsfonją trana- 

ła  faktycznie niepodległość republiki ukraiń­
skiej, a Petlurę, jako zwierzchnika tymczaso­
wego rządu republiki.

Rosja płaci zlot®1” .

Reuter donosi, że Rosja wypłaciła Esto­
nii 800 tys. funt. sterl- w złocie, jako pierw­
szą ratę przewidzianego w tra.-.mcie pokojo­
wym odszkodowania.

Wezwani© do lekarzy świata,

„Pracownicy lekarscy i sanitarni", zebra­
ni na kongresie w Rosji wystosowali do leka­
rzy całego świata wezwanie: „W imieniu wyż­
szych humanitarnych zasad, w imieniu zdro­
wia robotników, wzywamy was do pomocy i 
do współpracy z nami i proletariatem świata 
o zrzucenie blokady, dławiącej rosyjską repu­
blikę sowietów".

Telegramy.
raili

Warszawa, 3 kwietnia. 
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Genera la e- 

jo z dnia 3 kwietnia 1920 r.:
Na całym froncie od Berezyny de Dnie­

stru żywa działalność bojowa. Oddziały nasze 
w czynnej obronie przeprowadziły szereg lo­
kalnych wypadów na Wołyniu i Podolu celem 
odsunięcia skoncentrowanych bewpodrednio 
przed naszym frontem sił niwprzyjadolskieli.

Wszystki# wypady miały przebieg pp. 
myflny i osiągnęły zamierzony skutek.

I  Zastępca Szefa Sztabu Generalnego: 
f—) Kuliński, puffio Sst. Gen.

W*r»sawa, 4 kwietnia, 
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne­

go s dnia 4 kwietnia 1920 r.:
Na Podolu i Wotyndn ożywiona działal­

ność wywiadowcza. Na Polesiu nieprzyjaciel 
gwałtownie atakował rejon Sławerwna i nasze 
pozycje na linji kolejowej pod wsią Machów. 
Do akcji tej bolszewicy wprowadzili smaczną 
ilość artylerji, nie wyłączając ciężkich kali­
brów’. Po zaciętych i ciężkich walkach, które 
zwłaszcza na odcinku Sławeesna, przybierały 
chwilowo korzystny obrót dla przeważających
sił v*lszewiokich, bohaterski© nasze oddziały 
zadały stanowczą klęskę nieprzyjacielowi, bio­
rą* kilkudziesięciu jeńców, w ł*™ kilkn ofice­
rów i znaczną zdobycz wojenną. Na odcinku 
od Borysowa do Połooka obustronna wzajem­
na akeia patrolowa.

I Zastępca Szefa Sztabu Generalnego: 
(—) Knlińłki, pułk Szt. Gen.

Warszawa, 5 kwietnia.. 
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne­

go z dnia 5 kwietni.-. 1920 r.:
Energiczne ataki nieprzyjacWekie na 

Sławoczno zostały odparte, przyotf™ *  dęli­
śmy 2 karabiny maszynowe.

Bolszewicy nie beczą* na poniesione w 
dniu wczorajszym straty, uporczywie atako­
wali rejon stacji Nachów i na««  pozycje na 
południe od Stobody Jakitnowsktej-

Po zadętych walkach wszydki* ataki od­
parto.

Na reszde frontu działalność wywiadow­
cza.

I Zastępca Szefa Sstebu G e n  er.sin ego: 
( - )  Kuliński, pułk. S st Gen.

Rygę, 4 kwietni*.
Eomunikat łotewski z dnia 2 kwietnia: 

a tron© i© niemieckim bez nmiauy. Nn 
froncie bol«,ewirkim, w rejonie jeziora Głucha 
korzysta© utarczki. Wzięto do niewoli 41 bol- 
BOWików, ^wniędsy nimi dowódcę betaljonu 
i dowodcę kompanji. Zdobvto 1 korabiu ma- 
•zynowy, 4 ąparafty t e l e f o n i ą  2 kanc-eJarje 
karabiny greaaty ręczne i dużą Uość ładun­
ków. In n o ś ć  rniejewwa jedną kom-
Panję bolszewicką, która w ealoAei dostała się 
do niewoli. Pod w*ią Rubako-wo boJazevriev 
próbowali przetrwa wić łie  prze* rzekę, leer, 
łódki zostały odpędzie®© ogniem kiwabinów 
tiaszynowycb.

Paryż, 3 kwietnia.

(P. A. T.). (Spóźniony). Prezydent mini­
strów Millerand wystosował dziś wieczorem 
p cmo do niemieckiego pełnomocnika dra 
Meyera,w którym przypomina,, ie  wraoraj ob­
stawał przy tom, by Niemcy wycofały natych­
miast wojska, które w niedozwolony sposób 
wkroczyły do zagłębia Ruhr. Francja nie mo­
że dopuścić do naruszenia art. 44 traktatu 
wersalskiego. Dziś zostało stwierdzone, że 
wojska niemieckie w zagłębiu Rułfry przekro­
czyły dozwoloną ilość żołnierza; dalej te  ko- 
misarz rządu niemieckiego otrwm ał zuoełną 
swobodę w u żuciu wojsk w zagłębiu Ruhry; 
w koń''u, że ofensuwa Reichswehru rozpoczę­
ła s’o 2 kwietnia Mi'lerand twierdzi. te  rząd 
niemiecki naruszył przez tę  swoją niespodzie­
waną ofensywę art. 44 traktatu a naruszenie 
tego artykułu jest równoznaczne z aktem nie­
przyjaznym, który równa się łamaniu pokotu 
światowego. M llerand podato później pełno­
mocnikowi niemieckiemu decyzję Francji.

Paryż, 5 kwietnia.
•(P a . T.) (Radjotel.). Millerand konfero­

wał w sobotę wieczorom długo z marszałkiem 
Fochem w sprawie sytuacji wvfworwmsj przez 
pochodów woisik oibrony państwowej w strefie 
neułralnei zagłębia Ruhry wbrew pn^arnou.’’*- 
niom traktatu wersalskiego. Prezvdęnt mini­
strów udał się następnie do ministrr-irm woj­
ny, gdzie odbył konferencję z  Lefevre'em. 
Dzienniki francuski© bez różnicy poglądów 
jk-H tycznych występują energiczni a przeciwko 
namiarowi Niemców okupowania zagłębia Ru­
hry i oświadczają, śe wobec jawnego pogwał­
cenia warunków traktatu pokotowego przez 
Niemców, wskazaną jest energiczna i szybka 
akcja sprzymierzonych Uważaną je za praw­
dopodobną okupacia Frankfurtu. Darmsztadtu 
i Henan, na wypadek ieSli rząd berliński nie 
zdem-duj© się na wyootonie swoich wojsk ze 
strefy neutralnej. „Petit Parisien" pieze, te  
z# wnględu na pokój miądnurtarrodowy byłoby 
ntorozaadkiem nf* do przebaczenia pozwoli* 
100.000 żołnierzom niemieckim rozkwaterować 
się naprewiwko nao tia prawym brzegu Renu, 
ni« poczyniwszy zarządzeń, abv zauewwś so­
bie ich wycofanie ęię. Pod względem socjal­
nym zaś byłoby pożałowani* godnem wroiwwać 
ludność na psańwę represji wojskowych.

LyM, 4 Irwiefnł*-

(P. A. ?•). (Rad-fotel.). Niemiecki charge 
d'affaires złożył w piątek wizytę Milleratzebrni 
f wręczył mu notę z prośbą o rezwołenl© na 
wkroczenie nowych oddziałów wojska nie­
mieckiego do zagłębia Ruhry. RównoracAnto 
zawiadomił od Millerand*, te  kilka oddziałów 
„Reichswehry" wkroczył© we czwartek rano 
do Strefy neutralnej na północ od linji Wsseń- 
Duflmen. Majer wyiaftnił, i© wojska te wkro­
czyły na polecenie Sewsringa bez upoważnie­
ni* rządu berlińskiego jedynie prze?, pomyłkę, 
w przypuszczeniu, że rząd francuski udzielił 
już swego pozwolenia. Wojska niemieckie liczą

8 bałalony i kilka baterii. Miliomnd wysłał de 
Majera notę, domgaiącą się, aby rząd niemie­
cki wycofał te wojska.

Paryż, 5 kwietnia.
((P. A. T.). H*vas). Kroki wojskowe, 

podięte przez rząd francuski mają za cel 1«- 
duni© zmusić Niemców do uszanowania strefy 
59-ci o kim. na zachód od Renu. Są to iedvnie 
środki ochronne. Zamterrona oilnuwia Frank­
furtu. Darmsztadtu i Hanau profektowena jest 
jędrnie celem zagwarantowania się przed na­
ruszeniem traktatu Terytoria, które sojuszni­
cy okupowaliby, leżą poza obrębem zagłębia 
Ruhry.

Parvż. 5 kwietnia.
(P. A. T.) (Havas). „Echo de Paris" do- 

wtpduie *ie. że Millerand p ow iem ! urzędowo 
marszałkowi Fochowi ochronę interesów fran­
cuskich. ..Matin" otrzmuał wiadomość z Wies- 
bedemj, że ąrtsilw frencuSMe na terenach o- 
Irrmacynych od rana sa postawione na słoni© 
boiowej. „Petit Pnrirten" dowiadnie się z 
Londvnu, że Anrrk'a prawdopodobnie uchvli 
się od wsnółdrtałania okupach Frankfurtu, 
Dcrmnztfldtu t Hanau. lecz śledzić bodzie 
pry  kłcielsko akcię francuska. Tak samo mają 
się zachować Stany Zjednoczone.

Paryż, B fcwiotria,
(P. A. T.). (Hauas). Driennild angielskie 

, domagają się natychmiastowego zajęcia ener­
gicznej postawy wobec, wkroczenia „Reiche- 
wehru" do strefy ncutralrej i kouteranośa 
dopomożenta Frsmęjii prze® eojuaznfków.

Paryż, 4 kwietnia.
(P. A. T.) (Banas), M llerand ©Airadezył 

przedstawicielowi agencii Harasa, że systema­
tyczne naroszanie art. 44 traktatu pokerowej# 
dnwodr- n*:widocrnięj meszeremśei s ;©ml©c- 
kiej. Użycia wojsika, które brało udział w 
kowtrrewelucji berlińskiej może pociągnąć za 
eobą fatyfnę skutki.

Wiedeń. 4 tirtehii*.
(P. A. T.). (Ricdjof©!.). Zei-zed partji so- 

*#1no-demolrr*twrr«i w Niemczech zwraca u- 
wagą w odezwie wydanej do wyborców, że 
walka wyborna toczy* się hąd«* o rerpublfkf 
aiemfeok*. Pog—ót monarchii byłby gwałt' w- 
«ym krokiem wstecz i na?wieVsr©m niebempiw- 
aacństwęm dla ju rra rio la  Nismiee.

Paryż, 4 kwietni*.
(P. A. T.y. (P ersa ). T.ondyńaW „Times" 

otrzymał z DCaseldorfu wiadomość, ze komn- 
niórt wstrzymnli rozbrojenie czerwonej arrr.ji, 
dowtodziśwswy aię o marann Reicbswehru. 
Wśród robotników panuje silne wzburzeń ©. 
Poczvnśeno przygotowania, celem zni«izc*enia 
lropalnt i fabrvk. e ile marsz wolaka będzie 
trwał nadal Wszystkie partje pragnf? okupa­
cji sojuszniczej. „Daily Mail" dow1 ©dział się, 
że w Essen robotnicy zburzyli 2 fabryki.

a lk a  o r i p u M i k f  k ń s k ą ,
Wtoćcń, 5 kwlefal*.

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. do­
nosi z Kopenhagi pod dętą 5 b. ra.: W mie­
ści© panuje wibu nenie. Tłumy przełamały po 
południu kordon na placu przed zamkiem. 
Mówcy ayudylralistyezni wygłaszali do tłumów 
przemówienia. Rozminięto wiele czerwonych 
chorągwi i wrnoezono okrxvki: , Pre"e z kró­
lem", „niech żyje republika". Demonstracje 
mkończyły się epokojai*.

•
Kopehcaga, S frwietmia.

(P. A. T.). Bioro Ritzau podaje: Król za- 
wecwał wczoraj o god*. 9-ej w i acz. przywód­
ców wszystkich stronnictw na konferencję na 
zamku AmelionbuTg. Konferencja, która trwa­
ła do godz. 3 V, rano toezylw się sytuacji. W ary- 
wy przywódcy byli zdania, ż© krmięonnęm jeiil 
prze prowadzeń i o nowych wyborów według

aowoj srdywacjl wyborczej f że w takim razi#
będzi* strajk generalny odwołany. Minister 
TJebe oświadczył królowi, ż# pragnie ustąpić. 
Król powierzył utworzenie nowego gabinetu 
dyrektorowi sądu opiek mi szego Frieeemu, 
Noww jwblnet b©d«'e miał za zadani# jalcnaj- 
rychlejsee zwołanie perl.vnentu i ukc-ńceeoie 
rokowań w sprawie nowej ustawy wyborczej. 
Przywdóey ww.yatklr.h afcsmnirtw przyrzekli 
ewoje wspóJdwelar.i© w aowyrn gabinecie u- 
twojwmym na tej podstawie.

Wiedeń, 4 kwietnie.
(P. A. T.). (RacJjotel.). E Kopcmbrgi do- 

aoezą pod datą 8 b. m.: Nastrój i ©et podnj©- 
«my. Po południu odbyły się wielkie demen- 
stescie przeciwko królowi i n* mecz republiki. 
Efcoznwdzenla miały przebieg spokojny.

1 linii.
Wiedeń, 3 kwietnia.

(F. A. T.). (Radjo). Z Paryża donoszą: 
„Tempa' d ono ci z Konetautynopola. Rządy
państw sprzymierzonych wręczyły Turcji no­
wą notę abiorową, domagającą uię aby gabi­
net of •Cjclnie sryetąpii praedwko ruchowi ns- 
cjonaliety^nemu. W*kut©k ^  mięto p r r r :*ć 
do przesilenia gabinetowego. Ferid P»wa o- 
trzymać miał putecsuai© utwotuoois gahiueiu.

Wiedeń, 8 kwietnia.
(P. A. T-). (RedJo), z  Hagi douoceą: W©- 

<Uu« „Nieuw© Cuurant" edbędzi© się d*. 15 
b, m. w Konstastmppolu komg-es atarotiix-

ków, w którym wezmą udział zastępcy Turcji, 
Indji i Egiptu. Kongres ma »ię zająć kwe«tją 
traktatu pokojowego z Turcją.

M i  i IttjL
Wiedeń, S kwiotuia.

(P. A. T.). (Rfidjo). Z  Amaterdamu do- 
noorą: W edług don(e»i»nia „Głoba" ixąd a- 
meryk«ń#ki wabiwala *if wysłać rwoiefa aa- 
siępeów do koasiąjł ażądcasj dla Roaji.

Ztiizrt (ikiiliL  Stsyart SsiH ileltW ^
ul. W olska 44 — te l.  77-50| 77-33 I 82-97.

Adres telegr.: nW ars*aw a-S p6lft* ie lM M»;

Z towarów angielskich otrzymaliśmy:
1) Kawa palona .Santos” 105 mk. kilo
2) .  .  .Guatemala* 117 mk. k ft
3) Biszkopty 1 gat. (skrz. 12 funt. ang.

554 m.)
4) .  II „ ( „ 6 „ ang. ;

217.G0 mk.)
W przyszłym tygodniu otrzymamy, ubra­

nia, materjaly białe, kapelusze i obuwie.

„Neue freie Prease", że podróż ta ma na ce­
lu wzmocnienie stosunków politycznych mię­
dzy obu państwami, oraz sprawy gospodarcze. 
Z Rennerem udają się do Rzymu także refe­
renci fachowi.

Lltwissw o graifta^ W\.
Paryż, 5 kwietnia.

(P. A. T.). (Havas). „Petit Parisien" dru­
kuje wywiad z Litwinowem, zrobiony przea 
kopenhaski ego korespondenta tego pisma. 
Litwinow odmawia Polsce prawa rewindyka­
cji granic z 1772 r., gdyż tylko liczne wielkie 
posiadłości na Litwie i Białej Rusi należą de 
Polaków. Ludność zaś ni© jest polska. Wedle 
Litwinowa, obsrarairy pruscy popychają wiel­
kich panów polskich do tej awantury wojen­
nej,by módr skuteczni© zaatakować Polską 
„Petit PariHea'' zamieścił równosześnie z e- 
świadezentem Litwinowa wywiad z Kortektoł, 
©złenkiem delegacji polskiej

Paryż, 4 kwietni*.

(P. A. T.). (Rfidjo). Z Sof,ii donoszą: Na 
int#rw«ne;f prezesa ministrów Siam bulińskie- 
§0 odbędzie eię wkrótce wymiana jeńców* 
bułjprekich, znajdujących się w Grecji *4 
pewną liczbę poddanych jyrotkuh obecni# ia- 
teraowanyeh w Bułga-rji. Również i S#A j*  
^od®iła się aa odesłani# jtóców  bulgaj#ki«h.

1 Fssji SssiJlSs.
Wiedeń. 4 k in  obli*.

(P. A. T.). (Radjo). Z B erlina domową: 
„V owi echa Ztg." podaj# za „Timeeami" d«p»- 
ssę z Abbo. jakoby Simonie* zattrzeloay ze­
stal dnia 26 marca na Jednym z zebrań ##- 
tersbuTBkicb ta  w rogie WTstąpieni# p*e©#*« 
komuni#tom aowieckim.

U S ta li l i i in t in itk
Paryż, 4 kw ietaia.

(P. A. T.). (H aras). „Pe*it P a ris ie a "  • -  
trzym ał wiadomość z W aszyngtonu, że w U- 
ade, śti spowaoym do kongresu, Wflso* ro 
świadczył, iż na wypadek akcji wwjewnaj pro#- 
eiwko Niemcom, w ojska am erykański# p o » v  
staaą pod jego kom endą.

kgiiij i mnb.
W iedeń, 4 kw ietnia

(P. A. T.). (Radjo). Haski „Nienw# C#u- 
roirt" donoai z Wawynętomi: Se’-rretarz ma- 
rynarki zatomunilrował komisji senatu, ż# 
Japonia fortyfikuje wyspy na oceanie Spo­
kojnym.

listftit iwtkstws.

titlrji i  Eifnft.
Wiedeń, 3 kwi«taią.r 

(P. A. T.). (Radj©). W sprawi# podroży 
kunslarza Remaara de Rzvtou dowiaduj© się

Paryż, 2 kwietnia. \  
(P. A. T.). (Havas spóźn.). Utworzył #lf 

komitet pod pTezydencją Deechanela. mający 
na celu utworzenie w Paryżu instytutu ran* 
koweęo pod nazwą „Instytut Zwycięstwa", któ­
ry zajmować się będzie #pecjalni© badaniam i 
ch#micznemi. »

lt$ f n e n t i  ir tn iih  l i m i U t l i .
Paryż, 2 kwietnia.

(P. A. T.). (Havas spóźn.). Został *r*ssb 
towauy Giraud, wydawca dziennika „L© So­
v ie t" /  skarbnik 'federacji komunistycenej. 
Przy rewizji wykryto wiele obciążających do­
kumentów.

TMnm w Ir is s il
Paryż, 5 kwietnia.

(P. A. T.). (Haras). Z Irlandi otrzyman* 
wiadomość, iż z powodu rocznicy powstania 
irlandzkiego w 1916 r. podpalono wiele b iu r 
rządowych- Zdaje się, iż głównym celem pod­
palenia było eniaw.sen># k«żąg i dowodów pcą- 
datkowyoh. v

I d l i  i p r tm tłts  i i  I w ih I.
Budapeszt, 5 kwietałlb

(P. A. T.). Węgierelde biuro koresp. #8*
noai: sprawiedliwości oświadczył, te
reąd w nieśe projekt nowej ustawy przeciwko 
©mskarwrai. Proiekt nakłada kace wlertenia.
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Miech tyje Pierwszy Maj!
a  oprócz tego grzi-wny do wysokości 300,000 
koron, u tratę  m ajątku i pozbawienie praw  
|» 1  i tycznych, wobec cudzoziemców zaś wyda­
len ie  z kraju. Kary cielesnej'ustaw a nie prze­
w iduje, pozostawia jednak decyzję w tej spra­
w ie Zgromadzeniu Narodowemu.

O r * .  1C .  B w e z ^ ń s k i
Choroby weneryczne, skórne i kobiece. Od 5—7 

wiecz. L ttszn o  £ 9 — E, tel. 30-50.

im sard
W środę, dnia 7 b. m., o g«d*. 6 wiece, 

punktualnie, w lokalu 0. K. R., Al. Jerozolim­
skie 56, odbędzie się posiedzenie frakcji P. P. 
S. w W arszawskiej Radzie Dcl. Rob. N.-S. 
Sprawy b. ważne. Delegaci, stawcie się jak je ­
den mąż.

W środę, dnia 7 b. m., •  g«rli. 7 wiece., w 
lokalu 0. K. R., Al. Jer»selims!do 56, odbę­
dzie się konferencja Warszawskiego Wydziału 
Kobiecego. Towarzyszki, ztaweie się Hemiet 
Na posiedzeniu obrad spraw y pierwszorzę­
dnej wagi.

Towarzysze: Kowalewski, Guzik, Prejs, 
Czubek, Wysocki, Rączka, Klimaszewski, W i­
tek i Kicpal, proszeni są a zgłoszenie się do 
0. K. R. we wtorek, dnia 6 b. m., na godzinę g
i pól wiccz.

K ronika.
(ml Pasrperty dr» Niemice. Na tnesy s-wyasze- 

deenia Mtuisterjura Spraw Wewnęłruayetu komi­
sariat Rządu, podaje do wiadomości, że sostalb ed- 
wełane rozporządzenie ni«wydawania passspcnrtdw 
de Niemiec i pmes Niemcy.

W Wilnie jest taniej, niż w Warszawie. C«ay
rynkowe w Wilnie, notowana da. 30 marca i. b., 
przedstawiają się, jak następuje:

Pęczak 8.50 mik. funt. drobna jęczmienna 7 mk., 
mięso wolowe 20—22 mk-, mięso cielęce 15—16 
mk., mięso wieprzowe 30 mk., masło 50—60 mk., 
ser 16—18 mk., śmietana kwarta 28—30 mk., jaja 
(10) 30—35 mk, kury sztuka 120—250 mk, bru­
kiew' 0.70 mk., marchew 1.50 mk., cbleb razowy 
6 mk., chleb pytlowy 8 mk., szczupaki 20 mk„ dro­
bne ryby 6—12 mk- kasza jęczmienna 6.50 mik., 
kasza gryczana 12 mk., kasza owsiana 12, bób 6,

groch 6, fasola 9, mąka pszenna 16, mąka karto­
flana 12, cukier drobny 46, kapusta 2, marchew 8, 
śledzi* 1—3 «nt- 4.50—6, ocet winny 5, ocet esen­
cja 20—30, oMws 0.90, musztarda słoik 3—4.50, 
kompot suszony 13, daktyle 44, figi 24 mik., miód 
sztuczny 24 «., miód naturalny 82 mk., marmolada 
18—84 mk., kawa 40—45 mk- cykorja 8—12, wa- 
tażlja 5—10, herbata 50—60 mk.

Odczyty „Z dziejów Polski". Zarząd Oddziału 
Warszawski ega P. T. C. K. podaje do wiadomości, 
i*  11 odczyt z II cyklu -Dziejów Polski w 12-tu 
wykładach" — -Czasy najnowsze (1854—1914)“, 
którego w dniu 22 marca r. b. nie mógł wygłosić 
b powoda wyjazdu prof. Henryk Mościcki, będzi* 
wygłoszony w dniu 7-ym kwietnia r. b- t. j. w* 
środę o gode. 8-ej wiec*., w Mili Twa Hygieoiezne- 
go. ul. Karowa nr. 81 przez Józefa majora Dąbrow­
skiego (J. Grabiec).

(m) Elędziej* w mwićumeh. Funkcjonarfusze 
policji Śledesej ereoztownli ziaoyeh złodziei kie­
szonkowych, Joachim* Szepciewa { Władysława 
Grzybowskiego, lctórzy dla ułatwienia swego nie- 
emejro procederu przebierali się w mundury woj­
skowe.

(m) Wybuch j poparzeni*. Przy ul. Leszno nr. 
19, w hurtowym ekladeie towarów galanteryjnych 
p. f. Bracia Orsaagh" 12-1-Cni Wacław K'tiewar ba­
wiąc aic petardami spowodował wybuch. Chłopice 
soertał cilni* poparzony i po opatrunku przez leka­
rza pogotowia, umieszczony w szpitalu 3w. Ducha. 
V,''okulek eksplozji wy Wt® wwtaly 9 duże szyby wy­
stawo w* i 12 «cyb okiennych wewnątrz podwórza.

(m) Upemjnek dl* strażak*. Do prafdtiego od­
dalała straży ogni owej posłaniec przyniósł jakaś 
paczkę eale-m doręeeenia jej strażakowi .Tanowi 
Chmielowi. Po sprawdzeniu zawartości paezkf otra- 
eaf się płód dziecka pici żeńskiej, mozary mieć 8 i 
pół miesiąc*. Do paszki Btłacuony był list. w lf'ó- 
rym ofiarodawtrymi „upominku" wyjaśnia, f.e plód 
jest Chmiel* i i* tshrouioncj operacji dokonał* *- 
knszmica. Policja 15-ga komisariatu prowadzi do- 
żhodceni* w tej sprawi*.

(m) Proeciw cekłćteain spokoju. W pierwszy
dzień ubiegłych świąt, gdy na ulieaeh odbywała się 
tradycyjna strzelanina, komisarz Rządu petecfł po­
licji preeciwdziałaó strzelani nie uMeenej i winnych 
pociągać do odpDwriedzialnoSci za zakłócenie spo­
koju.

(m) TTjęce kasiałzy u Seniadenicgo. Korzysta­
jąc, że eoltiarnia p. f. -B Semadeni*1, w ymrehu 
Teatru Wielkiego pod filarami na placu Teatral­
nym w święta byłe zamknięta, trzech zawodowych 
kasiairzy postanowiło dokonać zamachu na kasę o- 
gniotrwałą w tym zakładzie. Wieczorem, w Wielką 
Sobotę kasiarz® weszli przez drzwi prowadzące do 
zarządu teatrów od pl. Teeiralnego (Senatorska Nr. 
23). następnie przez różne ubikacje i korytarze do­
stali się do cukierni Sem ad ©niego i eiteolo północy 
zabrali się do rozbijania kasy ogniidrwaJej, za wie- 
ra;acej wówczas około 240.000 mk. Jeden z wol­
nych teatru, usłyszawszy szmer wszczął alarm. 
Wkrótce nadbiegła policja * 12-30 komisariatu 
która wszystkich kosiarzy schwytała. Są to: Józef 
Kołakowski, Piotr Prokopowicz (przezwiskiem

„Pizelńk") i Bronisław Sachnowsfci (przezwiskiem 
-Bronek"). Jeszcze 5 minut brakowało, aby kasia- 
rze mogli otworzyć kasę. Na miejscu przestępstwa 
znaleziony bory. świdry, wytrychy, kilof, lam i spe­
cjalną latarkę elektryczną. W czasie -pracy" kasia- 
rze raczyli się czekoladą, -której zjedli kilka fun­
tów. Kasiarze przyznali się do usiłowania rozbicia 
kasy.

(m) Fatalne skutki nieosfrożności * bz-onlą. 
Przy ulicy Młynarskiej Nr. 6, w mieszkaniu Kra­
kowskich, jeden z synów oglądał nabity rewolwer 
syst. ..Brauniiuiga". Zauważył to brat jogo i usiłował 
mu odebrać broń. W czasie wspólnego szamotania 
się padł strzał i kula ugodziła w stojącą w pobliżu 
matkę chłopców, Zofię Krokowską. Trafiona w ser­
ce Krakowska upadla i przed przybyciem lekarza 
pogotowia życie zakończyła.

— Przy ulicy Towarowej Nr. 60, w jedoem z 
mieszkań w czasie oglądania rewolweru, postrzelił 
*ię w klatkę piersiową żelpierz Lucian Kobyliński, 
lekarz pogotowi®, po opatrunku przewiózł ranne­
go w stan i-e ciężfeim do sepitaila Ujasdowsikieigo.

(it.) Samobójstw® w sanatorium . Przy ulicy 
Nowowiejskiej Nr. 54. w sanatorium dla nerwowo 
i umys’owo chorych, dr. Ludwika Dydyńskiego, w 
pokoju własnym odebrał sobie życie za pomocą po­
wieszenie się na sznurku od rolety, umocowanym 
u® haku od wieszania ubrania. 34-letni Kazimierz 
Sokołowski, który sałedw-i© przed czterema dniami 
przybył do tego sanatorium z podobnego zakładu 
w Amelinie. Mhno zastorowania różnych zabiegów 
lekarskich. Sokołowskiego nie edofemo uratować.

(m) Pierwsza ofiara huśtawki. Za parkiem 
Praskim, na terytorium zabaw ludowych. 11-letnia 
Suro Grinówna (Jagiellońska Nr. 44) przez własną 
nieostrożność zbliżyła się do huśtawki i została u- 
de.raona desk? huśtawki z teką siła. że doznała zła­
mania obu nóg. Pogotowie przewiozło ofiarę wy­
padku do szpitala Przemienienia Pańskiego.

(m) Wielka kradzież. Banda r łodzrei, tsk zwa­
nych ,.podkopywacz.y‘‘ dokonała wielkiej kradzieży 
w składzie towarów bin walnych pod firmą: J. Pa­
włowski. przy ulicy Marszałkowskiej Nr. 116 (Złota 
Nr. 8). Złodzieje fctsroxe w dzień zakradli się do 
piwnicy, należącej do tego sklepu, poezeen w nocy 
przebili sklepienie, zrobili otwór w podłodze skle­
pu od strony podwórza i zakradli się do składu. 
Gdy jeden z hardy operował sklepi* i podawał
przez otwór sztuki materiału, inni wynosili je z 
piwnicy przez podwórze, poczerni 'po skrzyni ze 
śmćechmu przechodzili prsw pańkat) na ulicę Zgo­
da, gdzie oczekiwał wózek, skradziony ze składu 
drzewa i węgla Galińskiego przy ulicy Zgoda Nr. 
13. Na wózek ten z’odzieje złożyli przeszło 20 sztuk 
najlepszych materiałów bławaónych, wartości blisko 
tniijon marek, perorrm na wierzch naładowali drze­
wo i odjechali Zaznaczyć należy, że sklep od ulicy 
i od podwórza jest dobrze zabezpieczony i w nocy 
oświetlony. Przed rokiem w podobny sposób okra­
dziono sklep z obuwiem Iwańskiego, przy ul. Mar­
szałkowskiej Nr. 120 i wówczas skradziono wózek 
ze składu Galińskiego.

(m) Wykrycie kradzieży biżuterji. Pisaliśmy 
przed kilku dniami, że z mieszkania p. Alfreda Ba­
szczyńskiego przy ul. Marszałkowskiej nr. 81-a skra­
dziono dwa kwity lombardowi© na zastawioną bi­
żuterię wartości 50,000 mk.

Poszkodowany oskarżył o kradzież sublokatora

swego, Stanisława Ordęgę, syna obywatela ziem* 
śkiegoi, którego policja aresztowała. Urząd śledczy, 
prowadząc w tej sprawie dochodzenie, z braku do­
wodów przeciw Ordędze, zwolnił go, lecz miał nad 
nim nadzór.

Wówczas p. Baszczyński w jednym z dzienni­
ków zamieścił ogłoszenie i prosił o zwrot rzeczy, 
wykupionych z lombardu za skradzionymi kwilą-, 
mi. Nazajutrz po ogłoszeniu zgłosił się do p. Ła- 
asjczyńskiego właściciel sklepu z hiżuterją przy uL 
Nowy-Świat nr. 30, L. Zegrze i oświadczył, ż© przy­
szedł do sklepu jego jakiś młodzieniec, przedsta­
wił paszport na Stanisława Ordęge (Marszałkowska 
ar. 81-a) oraz spinki i pierścionek zloty z brylan­
tem — do sprzedania. Zegrze nabył tę biżu-terję za1 
5,300 mk Poszkodowany poznał biżutorję jako 
swoją własność.

Wobec takiego obrotu sprawy, urząd śledczy 
powtórnie aresztował Ordęgę. który wzięty w krzy­
żowy ogień pytań, prz'T.nnł się do kradzieży kwi­
tów, wykupienia biżuterji i sprzedania blżuterjh 
Szpilkę do krawata i olówok za 2 009 mli. nabył 
również formalnie, po okazaniu paszportu i po fł«- 
żeniu własnoręcznego podpisu w księże® przez Or­
dęge, wl.-G-kiel sklepu z biżuterja przy ul. Nowy 
wiat Nr. 36Ś. I. Lewinszteró; zegarek złioty OTdęga 

sprzedał w zrk'adzie zegarmistrzowskim J. Baum* 
ritera przy ul. Swięfrkreyskiej nr. 19 za 2 400 mkT, 
wreszcie łańcuszek zloty Laszczvnskiego kupił wła­
ściciel sklepu z wyrebrimi srebrnymi i plailorowa- 
nymi przy ul. Newy Świat nr. 49. Stefan Dmowńrt.

Oidęga, władający sześciu językami, pa krótko 
przed powiórnem osadzeniem go w więzieniu, usi­
łował z rozpaczy odebrać sobie życie przez otruci® 
się gubi:matem, leca zamiarowi temu w porę prz*J 
szkodzono.

Teatr \ Muzyka.
Teatr Wielki: „Carmen".
Tatr Rozmaitości: Wielki człowiek do małycll 

interesów.
Teatr ,,Reduta": .Jonad śnieg".
Teatr Polski: „Wielo hałasu o nic“ Szekspira. 
Teatr Mały: Willa nad morzem" S i Grabiń­

skiego, ostatnie 2 razy.
Teart Dramatyczny: „Kaśka Karjafyda".
Teatr Nowości: „Róża Stambułu".
Teatr Praski: „Hulaj duszaP

Wyszedł z drułtu 
Wielkanocny Zeszyt
„SWEATŁA“

Zawiera on: prócz działów zwykłych, nowelką 
Z. Rychłowskiego p. t  „REZUREKCJA", piękne  
reprodukcje pisanek, artykuł prof. Langera o 

„Zwyczajach wielkanocnych* i Ł d.

O Y R B  i nREMJERY
S t. M ro czk o w sk i. 
O ziś, 8  w ie c z ó r .  

P O W T Ó R Z E N I E .

i 3 Q 3 R f lM U  H W IE T N IO W E 6 Q  
z Ddzlalsnt lozgloiosj sławi artysty

WI L L Y  F A I G E R  C i l i p u l ó w
z e  sw ą  jed y n ą  w  Europie ren o - Bow# dablMły‘1 | i a k ”t|̂ "koJ*' Kow* 

m ow an ą  tru p ą . S z c z e g ó iv  w  programach.

KAMIENIE ZOŁCIOWE M g
A taki w  z u p e łn o śc i u sta ją .

fnneąnllfftujn) Ból w bokach i dołka podsercowym (gdzie schodzą się że-
wc Rff |  m  w a  $  yjiUliqt AU «&/. bra). Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna 
nem na i mętna lub tak bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Od­
bijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwo- 
w.a ‘ t fS I s ła tw a * * ®  f n n in u t  ołabńuił W dołku i wątrobie silny ból, który się rozcho- 
mej ' ► W  ulBnllW/* d z ik u  stronie tylnej—w pasie—krzyżu—i sięga aż
od łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz 
>ól w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne po­

ty, żółtaczka.
B liż sz y c h  In form acji udziela* Aptekarz-fizjolog 

H. Niemo je wski, Nowy-Swiat 16 m . 27. 6453

t a i  powinny pamiętać, że tyiko lano -. 
linowy z marką „ K o ju t "
p u sie r rę Ł y z -a  t-iŁiS. radykalnie i szybko 
osuwa oprzałość, zaczerwienienie i stan zapal­
ny skóry u dzieci. Sprzedaż w aptekach, skła­
dach aptecznych i perfumeriach. Główny skład |

w aptece A. G ą se c k ie g o  w  K a r s x a w ie f F r e ta  IE.

fuli! Jjśffia Iwfljsla“
Ż ó r a w b  4 3 , te le fo n  251-96.

POLEGAMY: to w a ry  b ta w a tn s ,  b ia łe  m a te r ja -  
fjfj c h tr s tk i,  p o ń c z e o iiy , s k a r p e tk i ,  s z n u r o w a d ła ,  
n ic i, ig ły , g s l a n t e r j a .  tP e r f u n s c ja  i k o s m e ty k a .
C eny h u r to w e . W ysy łka k a la ją .  A s e k u ra c .  t r a n s p o r .

W ydaw ca: Nacz. R ada Poiek. P a r tii  SoctjaJ.

Zęby sziuczne
używane

oil' 1 A .  do 15 sitcSa 
flaisaa Kk. 399 gum

kupuje

i l a k i  B aron
K rólew ska 39 m. II.

TELEFON 245-23. 5698

Da*. J?\ Gostkowski
lekarz asystent Szp. &>-go Łaza­
rza. Choroby wener„ skórne i 
analizy krwi na syfilis. Przyj­
muje od 12—1 i 5—8 w. Żclaaoa 
14 IB. a. Tel. 237-21.________5383

N I C I
najtańsze źródło G a ie r ja  Lu- 
z s m ls u rg a  7 0 , telefon 121-44.

łtajtańsze „Źródło Polskie".
Marszałkowska 95,

te le fo n  23U 66 i 2 4 4 -8 6 . 5384
POLECA i

K aw ą i m iesza n k i. H e rb a tą . Kakao. Cykor ją. Ko­
r z e n ie .  G rzy b y . O cet. E s s e n c ją  o c to w ą . P ow i­
d ła . M a rm o la d ą . M iód. O w oce s u s z o n e . S ard yn ­
k i. Ś le d z ie . O leje ja d a ln e . Olej m in era ln y . C ze­
k o lad ą . Cukry. Irysy  i inne k o lo n ja ln e . M ydło 
i w s z y s tk ie  dod atk i do p ra n ia . P a s tą  do obu­
w ia . S zu w a k s. Ś w ie c e . Z apałk i. S m a ro w id ło  do  

w o zó w . Ceny h u rto w e.

W ysyłka k o le ją . A s e k u ra o ja  t r a n s p o r tó w .

Z a k ła d  C h iru rg ic z n y  i R o e n tg e n o lo g ic z n y  
D -ra  S . RUBIH3QTA, u l, G ra n ic z n a  8 , te le fo n  IC3-58. 

S a la  o p e ra c y jn a  a m b u la to r y jn a .  P ro m ie n ie  R o e n tg e n a
prześwietlanie i leczenie). L am p a  k w a rc o w a  (sztuczne słońce). 
Leczenie skrofułów, gruźlicy gruczołów, kości i stawów, owrzo- 

dzeń, guzów i t. d. 5376

jjiżulerjęB itszeiką

KUPUJE
SM Mv suit. i irtiiv iiMM-

Sklep. 131 M a rs z a łk o w s k a  iSl. Sklep. Tel. 122-95.

% S7ECHSW lA T0W Ó ZNANV

TreFrKftZIMI
HETAMORroŹA

KOBitTY

5423

UR O S N Ę .

iMtoigie giiti s toS 0. '
ne i połamane kupuje po naj­
wyższych cenach T-wo Syrena- 
Rekord, W arszawa, Chmiełna 
Nr. 66.________ __________ _

i pisania n a  ma-
 szynach, kursa Se-
kułowicza, Zorawia 42. Wykła­
dy dla każdego oddzielnie. Za- 
mięiscowi listownie.
Tsnirnr przerabia meble, za- 
1 ÓjlllGl kłada firanki gustow­
nie. Wilcza 13. Telefon 144-73.

ftsgratii

O dbito w d rukarni „R o b o tn ik a", W areck a  7. R ed aktor N aczelny dr. F e l ik s  .P e r t .


